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Kiedy narody krwawiły w walce z faszyzmem

budowali nieprzyjacielowi fabryki
teraz żądają „wynagrodzenia za inwestycjefi

Anglosascy kapitaliści uniemożliwiają 
zawarcie traktatu z Austria «

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi, że w ciągu lipca i sierpnia br. 
zastępcy ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw rozpatrywali nie- 
uzgodnione dotąd artykuły projektu traktatu pokojowego z Austrią. Doszli oni 
do porozumienia w 9 punktach, a w tej liczbie również w sprawie gwarancji 
praw mniejszości słoweńskiej i chorwackiej w Austrii. Projekt w tej spra­
wie został wniesiony przez delegację radziecką. Uzgodniono również sprawę 
restytucji własności narodów zjednoczonych, sprawę własności austriackiej na 
terenach krajów sojuszniczych itd. Postanowiono wyłączyć chwilowo spod dy­
skusji sprawę roszczeń niemieckich do Austrii, sprawę kontraktów zawartych 
między Austrią a Niemcami oraz sprawę patentów przemysłowych.

Zastępcy ministrów spraw zagranicz­
nych nie mogli dojść do porozumienia 
w sprawie 9 artykułów projektu, a w 
tej liczbie w sprawie aktywów niemiec­
kich, przedwojennych i powojennych 
długów Austrii i osób deportowanych 
i t. d.

Delegacja Rządu R.P.
wyjechała do Bułgarii

WARSZAWA (PAP). W czwartek 
■dnia 8 września w przeddzień święta 
narodowego Bułgarii wyjechała z War­
szawy samolotem specjalnym do Sofii 
delegacja Rządu R. P. W skład dele­
gacji wchodzą: minister oświaty Skrze­
szewski, minister poczt, i telegrafów 
Szymanowski oraz minister Matu- ■ 
szewski.

fłóJEcroce 
z kradzionych kabli 
fabrykował" student

z Częstochowy
narażając skarb

na miiionowe straty
WROCŁAW (PAP). Dnia 2 i 3 

września br. Wojskowy Sąd Rejonowy 
we Wrocławiu rozpatrzył w trybie do­
raźnym sprawę 5 sabotażystów, oskar­
żonych o zniszczenie kabla telefonicz­
nego linii napowietrznych. Na czele 
szajki sabotażystów stał właściciel wy­
twórni różańców i domu czynszowego 
w Częstochowie — student 3 roku 
Wyższej Szkoły Handlowej' Mieczysław 
Mikiewicz. Mikiewicz chcąc uzyskać 
tani surowiec dla swej wytwórni ró­
żańców, nakłonił pozostałych oskarżo­
nych: Antoniego Matuszczyka, Euge­
niusza Lewandowskiego, Edmunda Giu- 
ka oraz Wacława Głowinkowskiego do 
zorganizowania systematycznych wy­
praw szabrów®,iczych na Żiemie Zacho­
dnie.

Wyprawy sabotażystów naraziły skarb 
Państwa na straty 1 mil. 800 tys. zł, 
przy czym uległo zniszczeniu 8 tys. ni 
kabla telefonicznego linii napowietrz­
nych, z którego części Mikiewicz fa­
brykował różańce.

W wyniku przewodu sądowego, któ­
ry niezbicie dowiódł winy wszystkich 
oskarżonych sąd skazał: Mikiewicza na 
karę śmierci, Matuszczyka na karę 8 
lat więzienia, Lewandowskiego na 7 lat 
więzienia, Giuka na- 7 lat więzienia i 
Głowinkowskiego na 4 lata więzienia.

W motywach wyroku sąd podkreślił 
napięcie złej woli wszystkich oskar­
żonych.

Do Polski przybyli 
czechosłowaccy 
kompozytorzy

WARSZAWA (PAP). W ostat- 
nich dniach przybyli do Warszawy w 
ramach wymiany kulturalnej polsko- 
czechosłowackiej, dwaj znani kompo­
zytorzy czechosłowaccy Józef . Stani- 
sław i Andrzej Oczenasa. Goście cze­
chosłowaccy spędzą w Polsce kilka ty­
godni. Wizyta ich ma na celu nawią­
zanie kontaktu z kompozytorami pol­
skimi oraz zapoznanie się z polskim 
życiem muzycznym.

Dlaczego projekt traktatu pokojowe­
go z Austrią i tym razem nie został u- 
zgodniony?

Porozumienie uniemożliwiło to, że 
przedstawiciele mocarstw zachodnich 
we wielu sprawach oddalili się od de­
cyzji rady ministrów powziętej na kon­
ferencji w Paryżu.

Przedstawiciele mocarstw zachodnich 
nie uznali m. in. postanowień paryskiej 
sesji rady ministrów spraw zagranicz­
nych w sprawie przekazania Związkowi 
Radzieckiemu niektórych rafinerii naf­
towych oraz wystąpili z żądaniem, aby 
Austria wypłaciła pełne odszkodowanie 
dla narodów zjednoczonych lub ich o- 
bywateli za straty wyrządzone przez fir­
my niemieckie.

Z argumentów przedstawicieli USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji wym- 
kało, że przedsiębiorstwa amerykańskie 
i angielskie w okresie wojny z Niemca­
mi finansowały budowę na terenie nie­
przyjacielskim — w Austrii — licznych 
zakładów przemysłowych, które zosta­
ły wykorzystane przez faszystów dla ce­
lów wojennych, przy czym przynosiły 
one dochody monopolistom amerykań­
skim i angielskim.

Obecnie przedstawiciele USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji starają

22 żołnierzy

PRAGA (PAP). Czechosłowackie ministerstwo spraw zagranicz­
nych przesłało do ambasady Stanów Zjednoczonych w Pradze notę, 
w której protestuje przeciwko brutalnej napaści żołnierzy amerykań­
skiej armii okupacyjnej w Niemczech na 22 żołnierzy armii czecho­
słowackiej w dniu 27 sierpnia br.
Nota stwierdza, że w dniu 27 sierp­

nia 22 żołnierzy armii czechosłowac­
kiej przybyło do miejscowości granicz­
nej czeskiej Nove Domky w powiecie 
Tachov, w celu załadowania na samo­
chód ciężarowy drzewa opałowego. Po 
załadowaniu drzewa grupa żołnierzy 
ruszyła w kierunku szosy, prowadzącej 
w głąb terytorium czechosłowackiego. 
W tym momencie z przeciwnej strony 
granicy wyjechał nagle amerykański 
samochód, na którym znajdowało się 
kilku uzbrojonych żołnierzy okupacyj­
nej armii amerykańskiej.

Żołnierze amerykańscy 'zmusili żoł- 
n erzy czechosłowackich pod groźbą 
użycia broni palnej, do przekroczenia 
granicy czechosłowackiej i przejścia do

Czechosłowackie ministerstwo spraw 
zagranicznych wyraża stanowczy pro­
test przeciwko postępowaniu amery­
kańskich władz wojskowych oraz do­
maga się przeprowadzenia śledztwa w 
tej sprawie i ukarania winnych.

się dostać do Austrii pełną kompen-, „ . . .
satę za te inwestycje, które icll fir-| Bawarii. Pod eskortą samochodu^pan- 
my włożyły w okresie wojny w 
niemieckie zakłady przemysłowe, 
jakie z kolei wypłacały część zy­
sków amerykańskim i angielskim 
przedsiębiorstwom.

Rzecz jasna, że przedstawiciel Związ- Zc[rady tajemnic wojskowych i dezer- 
ku Radzieckiego nie mógł przyjąć te-|Cj’ z szeregów armii czechosłowackiej, 
go rodzaju propozycji. Delegat radziec-, Dopiero w dniu 28 sierpnia żołnierze 
ki niejednokrotnie podkreślał, że pra-' czechosłowaccy zostali odprowadzeni 
ce nad przygotowaniem traktatu poko-'z powrotem do granicy i przekazani 
jowego z Austrią mogą zakończyć się't-J----  —1—ł----- ,-i’"
pomyślnie, jeżeli zastępcy przestrzegać 
będą postanowień rady ministrów spraw 
zagranicznych, przyjętych w I 
kazało się jednak, że reprezentanci 
mocarstw zachodnich wysunęli nieuza­
sadnione wnioski, które stanowiły po­
gwałcenie uchwał rady ministrów spraw > 
zagranicznych.

Oto dlaczego zastępcy nie mogli za­
kończyć prac nad przygotowaniem pro­
jektu traktatu pokojowego z Austrią.

W dniu 1 września przedstawiciele
Wielkiej Brytanii, USA. i Francji oświad-, 
czyli, że nie mają pełnomocnictw na kon­
tynuowanie narad i zaproponowali przer­
wanie konferencji zastępców, • w wyniku 
czego dalsze rozp^trywanfe pozostałych, 
nieuzgodnionych artykułów projektu zo­
stało przerwane-

cernego i wojskowej straży, amery­
kańskiej 22-osobowa grupa żołnierzy 
czechosłowackich odprowadzona zo­
stała przemocą do miasta Weiden i 
poddana kilkugodzinnemu brutalnemu 
przesłuchiwaniu, w czasie którego na­
mawiano uprowadzonych żołnierzy do

władzom czechosłowackim.

Min. MICHEJDA 

odznaczony 
orderem Białego Lwa

PRAGA (PAP). W środę 7 bm. za­
kończyły się w Pradze obra lv przed­
stawicieli polskiej i czechosłowackiej 
służby zdrowia. Pzy tej ok «z*i mini­
ster zdrowia ksiądz Józef P ojber u- 
dekorował w zastępstwie prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej ministra 
dra Michejdę orderem Białego Lwa I 
klasy, a wiceministrów dra Sztachel- 
skiego i dra Kazusznika orderem Bia­
łego Lwa II klasy. Po akcie dekoracja 
członkowie delegacji polskiej oraz 
przedstawiciele czechosłowackie; służ­
by zdrowia wzięli udział w obiedzie, 
wydanym ną ich cześć przez ambasa­
dora R P. w Piadze Leonarda Borkowi- 
cza.

Paryżu. O- I Przed obchodem dożynek no Psiem Polu
Barwny korowód ukaże

Polska delegata w drodze 
nakmnfen-CM

WARSZAWA. (PAP). W dniu 7 
bm. opuściła Warszawę, udając się na 
XXI Kongres PEN--Clubu w Wenecji, 
delegacja PEN-Clubu Polskiego, w oso­
bach. Jana Parandowskiego, Jaręsława 
Iwaszkiewicza, Tadeusza Brezy, Leona 
Kruczkowskiego, Michała Rusinka, 
Aleksandra Wata i Adama Ważyka. 
Kongres PEN-Clubu w Wenecji roz- 
poezsnię się 10 bm.

nowy renom murarsW 

34200 cegieł 
w 8 godzin

RZESZÓW (PAP). Na budo­
wie dwu 3-piętrowych bloków mie­
szkalnych w Rzeszowie robotnicy 
PPB współzawodnicząc między so­
bą osiągnęli już rekordowe wyniki 
przy wznoszeniu pełnego muru na 
fundamentach. Trójka: Andrzej 
Wróbel, Jan Mendon iJan Dziedzic 
oraz trójka: Józef Pietrucha, Mar­
cin Cach i Władysław Obłuj w cią­
gu 8 godzin ułożyły równo po 
34 200 cegieł. Wobec równego wy­
niku zespoły te postanowiły kon­
tynuować współzawodnictwo, aby 
pobić własny rekord.

Obydwa zespoły pracując na je­
dnej budowli i układając łącznie 
68 400 cegieł pobiły dotychczasowy 
rekord 66 000 cegieł uzyskany przez 
pracowników SPB na Mokotowie w 
Warszawie.

Wrocławg we wrześniu
W Zarządzie Wojewódzkim Związku Samopomocy Chłopskiej we Wroc­

ławiu wre praca nad ostatnimi przygotowaniami do dożynek, które od­
będą się na historycznym polu bitwy pod Psiem Polem w majątku PGR 
Mirków w dniu 11 bm.

Nie .jest dziełem przypadku, że tego­
roczne dożynki ogólno-polskię odbędą 
się właśnie na Psiem Polu. Uroczystość 
ta będzie miała swój doniosły wydźwięk 
na arenie międzynarodowej i będzie 
silnym zaakcentowaniem naszych od- 
wiecznych i niezaprzeczalnych praw 
do ziem piastowskich.

Nadto w tym roku obchodziliśmy 
w dniu 6 września — 5-lecie Reformy 
Rolnej, kamienia węgielnego przebudo- 
wy ustroju rolnego. Wieś w dniu do­
żynek zaprezentuje swój dorobek 5-le- 
cia oraz ukaże swój wkład w budowę 
fundamentów pod plan sześcioletni. 
Dożynki będą też manifestacją sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, gdyż w koro­
wodzie dożynkowym obok chłopów we= 
zmą udział w zorganizowanych gru­
pach ekipy robotnicze, opiekujące się 
poszczególnymi gromadami czy gmi­
nami wiejskimi.

Manifestacja dożynkowa będzie rów­
nież akcentowała dążenia, wsi do wyż­
szych form gospodarki uspołecznionej. 
Będzie też odpowiedzią na politykę 
agresji, uprawianą przez awanturni­
ków wojennych i perfidną politykę 
Watykanu i reakcyjnego kleru w Pol­
sce.

Uroczystość będzie ponadto przeglą-

Za służalczość wobec Ameryki
RZYM (TELEPRESS). Pomimo wszelkich wysiłków włoskiego 

ministra spraw zagranicznych, Carlo Sforza, wydaje się rzeczą nie­
uniknioną, że Włochy stracą strefę „B“ wolnego miasta Triestu na 
rzecz Belgradu i zostaną zmuszone do dewaluacji lira.
W dniu wczorajszym Sforza udał się 

do Waszyngtonu na konferencję mini­
strów krajów paktu atlantyckiego, jak 
również celem przedstawienia rządowi 
USA sprawy Triestu j byłych kolonii 
włoskich. Na posiedzeniu 
gabinetu włoskiego przed 
-dwoma dniami minister 

spraW zagranicznych 
Włoch powiadomił pre­
miera de Gasperiego o 
przebiegu rozmów, pro­
wadzonych ostatnio w 
Rzymie między ambasa­
dorem USA w Belgradzie 
Cavendish Camnonem, a 
ambasadorem 'USA w 
Rzymie, James Dunnem. 
Rozmowy te dotyczyły, jak

Sforza
wiadomo, 

nowej fazy stosunków jugosłowiańsko- 
włoskich.

, Zgodnie z wiadomościami z włoskich

kół rządowych, premier de Gasperi, 
który ostatnio dopiero powrócił z ur­
lopu wypoczynkowego, był wyraźnie 
„wstrząśnięty” wiadomością, że Ame­
rykanie nalegają na ustąpienie Belgra­
dowi strefy ,,B” Triestu.

Sforza opuścił posiedzenie gabinetu 
włoskiego w środku obrad, udając się 
do Pałacu Chigi (włoskie ministerstwo 
spraw zagranicznych), gdizie przyjął am­
basadorów Stanów Zjednoczonych 
Francji i W. Brytanii. Te właśnie bo­
wiem trzy państwa wydały w. marcu 
1948 roku (na miesiąc przed wyborami 
powszechnymi we Włoszech) wspólne 
oświadczenie, w którym przyrzekły 
przywrócenie Włochom całego obszaru 
Wolnego Miasta Triestu.

Po odbyciu rozmów z wspomnianymi 
dyplomatami Sforza powrócił na posie­
dzenie gabinetu i zgodnie z wydanym

TITO
otrzyma

śirefe „B"sireie ;/d a

TRIESTU •
oficjalnym komunikatem zreferował 
szczegółowo problem -..Życie w strefie 
,,B“ Triestu” oraz kroki, które zostały 
lub zostaną przesięwzięte celem przy­
wrócenia normalnych stosunków na 
tym obszarze.

Premier de Gasperi odbył również 
konferencję z ambasadorem USA stara­
jąc się przekonać go, że utrata przez 
Włochy strefy ,,B'‘ Triestu jest nie tyl­
ko sprzeczna z przyrzeczeniami przed­
wyborczymi, ale może również wywo­
łać we Włoszech poważne konsekwen­
cje polityczne.

dem wzrostu naszych sił demokratycz­
nych na wsi. W planszach i wykresach 
niesionych w pochodzie lub umieszczo- 
nych na przybranych makietami wo­
zach i samochodach ciężarowych czy 
maszynach rolniczych — ukazany bę­
dzie wzrost stopy życiowej i opłacal­
ności rolnictwa.

Poszczególne grupy będą niosły ta­
blice z cyframi dotyczącymi produkcji 
rolnej danych okręgów. Ujrzymy więc 
ukazaną w cyfrze czy wykresie lub 
planszy produkcję z 1 hektara, ilości 
uzyskanych kredytów, odstawionych 
sztuk trzody chlewnej i zakontrakto­
wanej na rok 1950, użycie nawozów 
sztucznych, likwidacja ugorów, praca 
ośrodków maszynowych i rezultaty po­
mocy sąsiedzkiej. Dalsze cyfry mówić 
nam będą o wynikach współzawodnic­
twa w rolnictwie, ilości zorganizowa­
nych grup plantatorów i hodowców, 
liczbie członków ZSCh, ilości bibliotek, 
świetlic, zespołów artystycznych, prasy. 
Na tablicach ukazane będą też cyfry 
produkcji rolniczej w ramach planu 
sześcioletniego.

Około 40 pociągów nadzwyczajnych 
z całej Polski zwozić będzie uczestni­
ków bezpłatnie na dworzec na Psiem 
Polu oraz inne dworce wrocławskie. 
Po odpoczynku w miasteczku namio­
tów i rozdaniu pożywienia- — rozpocz- 
ną się przygotowania do pochodu do­
żynkowego. Pochód będzie miał cha­
rakter żywiołowy i radosny. Wezmą 
w nim udział kapele, chóry, barwne 
grupy regionalne, ekipy robotnicze, 
udekorowane wozy, banderie. Przewi­
duje się, że pochód otworzy grupa 
centralna złożona z 84 delegatów po 6 
z każdego z województw. Grupa ta zło­
ży gospodarzowi dożynek 3 wieńce. Na­
stępnie ruszy do defilady 14 woje­
wództw z Wrocławiem na czele. Każda 
z grup wojewódzkich złoży po jednym 
wieńcu. Przemówienia będą krótkie. 
Po defiladzie i złożeniu wieńców na­
stąpi dekorowanie 24 przodowników 
pracy w rolnictwie. Następnie odbędą 
się popisy zespołów artystycznych na 
6 estradach, zawody sportowe i zabawy 
ludowe. Całe pole dożynek jest zradio- 
fonizowane i zelektryfikowane. Po­
wstaną liczne punkty sprzedaży ksią­
żek i prasy oraz punkty żywnościowe. 
Z samego województwa wrocławskie­
go spodziewany jest już przyjazd 30000 
osób.

Wspaniały, barwny pochód dożynk®» 
wy — będzie stanowił jedną z najwspa­
nialszych i najliczniejszych manifesta. 
cji wsi polskiej, opartej o sojusz z kla« 
są robotniczą.

Zbigniew
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ANDERSA$w'®io narodowe Bułgarii
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Żołnierski wrzesień obfituje w mnóstwo przykładów bohaterstwa, po­
święcenia, walki do ostatniego naboju i wypełnienia obowiązku do koń­
ca. Masy żołnierskie chciały się bici biły się z hitlerowskim najeźdźcą, 
nie bacząc na jego druzgocącą przewagę.

Wrzesień dowódców był zgoła odmienny. Przed wrześniem nie potra­
fili oni przedstawić sobie właściwego obrazu przyszłej bitwy. Kiedy przy­
szło bić się i kierować walką — zawiedli. Nie wykazali nie tylko umie­
jętności, ale w przeważającej większości nawet chęci walki. Jednym z 
typowych „wodzów" tego okresu jest generał Anders.
Nie był on żadnym „wielkim" do­

wódcą. Ot, po prostu, jeden z 11 do­
wódców brygad kawalerii. Nie znaj­
dzie się nic takiego, co by go mogło 
wyróżnić spośród kilkudziesięciu do­
wódców wielkich jednostek.

Co robił Anders i jego brygada w 
czasie wojny? Jakie bitwy stoczył, ja­
kie odniósł zwycięstwa, jąki był jego 
szlak bojowy?

Na wszystkie te pytania można ód- 
powiedzieć krótko: nic, żadne. Szlą« 
brygady Andersa był wprawdzie bar­
dzo długi, ale na tjim szlaku... nie było 
ani jednej bitwy. Nie dlatego, aby bra­
kowało okazji do bicia Niemców. Było 
ich wiele, ale Anders okazji takich 
unikał.

Oto konkretne przykłady.
Nowogrodzka brygada kawalerii, 

którą dowodził Anders, została zmobi­
lizowana w marcu i przywieziona nad 
granicę pruską na zachód od Mławy.

Latem prowadzono normalne wy­
szkolenie, to znaczy ćwiczono jazdę 
konną, ścinanie łóz i skoki przez prze­
szkody. Przygotowań do wojny nie 
poczyniono żadnych. Bo i po co? Prze­
cież miało jej nie być. Natomiast gorli­
wie popisywano się władaniem lancą 
i szablą. Plac ćwiczeń znajdował się 
nad 6amą granicą, alby mogli go wi­
dzieć Niemcy z Prus Wschodnich. 
Miało to im napędzić stracha.

W dniu 1 września rozpoczął się nie­
miecki atak. Hitlerowcy nie atakowali 
jednak na odcinku brygady i kawale­
ria wycofała się bez walki. Był Juz 
8 września.

W tym samym czasie dowódca armii 
„Poznań", generał Kutrzeba, którego 
armia cofała się z Wielkopolski, posta­
nowił uderzyć na nieprzyjaciela. Żołnie­
rze chcieli się bić.

przed 10 laty 
uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiitiiimii

9. 9. 1939. Wojska polskie na połud­
niowych i północnych odcinkach frontu 
znajdują 6ię w odwrocie. Padają Łódź 
i Radom. Rozbita w dniu 6 września 
armia „Prusy" zostaje zupełnie znisz­
czona przy przeprawie przez Wisłę pod 
Solcem.

Dowódca armii, gen Dąb-Biernacki 
melduje się w naczelnym dowództwie, 
oświadczając, że stracił swoje wojsko. 
Szczątki rozbitej armii „Łódź" pod do­
wództwem gen. Thomme przebijają się 
od zasadniczej linij oporu na Wiśle, 
biorąc kierunek na Górę Kalwirię. 
Tymczasem silne zgrupowania pancer­
ne wojsk niemieckich opanowało już 
przyczółek mostowy pod Górą Kalwa­
rią. utrzymując się na nim mimo sil­
nych kontrataków polskich.

Przeprowadzono reorganizację linii 
obronnych nad Wisłą, tworząc z rozbi­
tych jednostek dwie nowe armie: „War­
szawa" i „Lublin". Siły obrony Warsza­
wy zostały wzmocnione przez napływ 
wojsk z rozbitego frontu. W sam czas 
zresztą, gdyż Niemcy po nieudanym 
ataku czołgów w dniu 8 9. atakują sto­
licę po raz wtóry zwiększonymi siłami 
wojjsk pancernych i piechoty. Natarcie- 
zostaje odparte ogniem strzelającej na 
wprost artylerii lekkiej 1 działek prze­
ciwpancernych.

Po tym niepowodzeniu Niemcy re­
zygnują na razie z poważniejszych 
działań na odcinku warszawskim, u- 
trzymując tylko styczność z obroną.

Zdając sobie sprawę z ciężkiej sy­
tuacji w Polsce mocarstwa sprzymierzo­
ne decydują się na zadeklarowanie 
swoistej pomocy, której cierpliwie o- 
czekuje polskie, dowództwo naczelne. 
Ogłoszony zostaje komuniakt o przy­
stąpieniu Kanady do wojny z Niem­
cami o-raz o rozpoczęciu „akcji" na 
froncie zachodnim.

„Pomoc" ta, podobnie jak ogłaszane 
poprzednio wieści o bombardowaniu 
Berlina przez lotnictwo aliantów, odno­
si ten tylko skutek, że podtrzymuje 
złudną nadzieją walczące oddziały pol­
skie. — Wypowiedzenie Niemcom woj­
ny przez Kanadę ma takie same zna­
czenie, jak uprzednie dokonanie tego 
przez Australię, Indie i Nową Zelandię, 
tzn. praktycznie żadne. „Akcja" rozwi­
nięta na „froncie" zachodnim ograni­
cza się do spenetrowania lasu Warndt 
na linii Maginota przez szperaczy fran­
cuskich.

W Londynie po dziewięciodniowych 
oczekiwaniach polska delegacja mająca | 
załatwić sprawę pomocy mat., zostaje I 
wreszcie przyjęta przez szefa sztabu | 
generalnego Wielkiej Brytanii, gen. 1 
Ironside, po to, aby się dowiedzieć że 
Anglia „pragnie jak najskuteczniej do­
pomóc Polsce". Na stwierdzenie dele­
gata Polski, że powaga chwili wymaga 
natychmiastowego wysłania do Polski 
odpowiedniej ilości myśliwców do 
walki z niemieckimi bombowcami, gen 
Ironside odpowiada... sprowadzeniem 
rozmowy na działalność wojsk lądo­
wych na froncie francuskim, zaznacza­
jąc. że jednak w tej dziedzinie decyzja 
zależy od — sztabu francuskiego.

Dowódca widział korzystną sposob­
ność dla rozpoczęcia natarcia. W rezul­
tacie doszło 'do wielkiej bitwy ftiad 
Bzurą.

Do tej wałki chciał Kutrzeba użyC 
również brygady kawalerii Andersa. 
Anders został zawiadomiony o projek­
cie. Dokładniejsze rozkazy m:ałv byc 
wydane później. Zapowiadała się więc 
okazja do walki i to pięknej, bo walki 
zaczepnej. Okazało się jednak, że An­
ders bynajmniej tego nie pragnął. Za­
miast czekać na dalsze rozkazy w Wy­
szogrodzie — dał rozkaz, aby brygada 
przeszła poszczególnymi pułkami a na­
wet szwadronami i plutonami na 
wschodni brzeg Wisły do Rembertowa. 
W ten sposób uciekł daleko od miej­
sca, gdzie .miała toczyć się przyszła 
bitwa.

Jak to się stało, jak było możliwe, źe 
młodszy dowódca nie wykonał rozka­
zu? Dlaczego nie poszedł pod sąd wo­
jenny za taką sprawę? Jak to było 
możliwe, że zamiast iść do walki, ucie­
kał od niej?

Otóż było to możliwe. Od pierw­
szych dni panował niesamowity chao*. 
Nikt wojskiem nie dowodził. Wojna to­
czyła się bez wodza, gdyż trudno na­
zwać dowodzeniem kilka dni urzędo­
wania Śmigłego w podz;emnym schro­
nie. Łączność nie działała, 
wódca armii nie wiedział 
drugi.

Anders nie miał kłopotu 
ceniem się od udziału w bitwie. Za­
wiadomił po prostu Kutrzebę, że ma 
rozkaz maszerowania za Wisłę, i że ta­
ki rozkaz dostał wprost r>d Śmigłego. 
Swojego zaś przełożonego, dowódcę 
armii „Modlin", który kazał mu czekać 
w Wyszogrodzie rozkazów wprowadził 
w błąd meldując, że żadnej wiadomo­
ści o projekcie walki nie dostał i dla­
tego wykonuje poprzednie, rozkazy, 
przewidujące marsz na Rembertów.

Nigdy nie wyjaśniłaby się cała ta 
6prawa, gdyby nie... wykopana z ziemi 
po latach skrzynia dokumentów z 
września 1939. Pożółkłe karty papieru, 
postrzępione i zbutwiałe, pisane były 
10 lat temu. Wtedy nie można było 
przewidzieć, że Anders, słynny z tego 
iż hodował i puszczał na tor konie wy­
ścigowe, zarabiając przy tym duże su­
my pieniędzy (konie te zresztą kar­
mione były wojskowym owsem i doglą­
dane przez ułanów czynnej służby), — 
że Anders, nazywany popularnie w roz­
kazach i szyfrach „wyścigowcem" albo 
„Władysławem Konnym", stanie sę 
kiedyś najemnnym rozbójnikiem wataż­
ką, na żołdzie takich samych faszy­
stów, jak ci wrześniowi. Toteż doku­
menty podawały fakty tak jak one rze­
czywiście 6ię przedstawiały. Studium 
dat, godzin i wypadków pozwala bez 
trudu zdemaskować oszustwo.

Drugą okazję do walki miał Anders- 
13 września pod Mińskiem Mazowiec­
kim. Tym razem dostał już wyraźny 
rozkaz, od którego nie mógł się wykrę­
cić. Poradził sobie inaczej. Wkrótce 
po rozpoczęciu bitwy zameldował, że 
przeciwnik jest tak silny, iż kawaleria 
nie da mu rady. Tak szybko „odsko­
czył" od nieprzyjaciela, że nie „zf-żył"

nawet zawiadomić bijącego się pułku 
ułanów i przydzielonych batalionów 
piechoty. W rzeczywistości historycz­
nej, którą pozwalają stwierdzić nie* 
mieckie dokumenty z tego okresu, prze­
ciwnik nie był tak silny, aby nie moż­
na było się z nim zmierzyć. Można by­
ło, ale trzeba było — chcieć walki.

Dalszy szlak brygady prowadził przez 
Lubelszczyznę, Pod Zamościem toczyła 
się przez tydzień wielka bitwa, w któ­
rej okrążone oddziały stawiały dzielny 
opór. I tym razem Anders nie skorzy­
stał z okazji bicia Niemców, Wykorzy­
stał natomiast co innego, mianowicie 
zwązanie nieprzyjaciela nrze? atakują­
cą rozpaczliwie piechotę. Przemkną 
się bokiem i wędrował ku granicy po­
łudniowej, do Karpat. Tu raz jeszcze 
spotkał się z Niemcami. Tym razem 
działał już zupełnie inaczej Rozpoczął! 
pertraktacje: nie strzelajcie 1 my nie 
będziemy strzelać. Oczywiście Niemcy 
skorzystali z oferty, byli bowiem wtedy 
słabsi. „Koniec wieńczy dzieło" — po­
wiada przysłowie.

Tak wyglądał wrzesień Andersa. Nie 
było w nim ani jednej walki, ant. jed­
nego zabitego hitlerowca, ani jednego 
zniszczonego czołgu ozy działa. Dlatego 
też trasy od granicy północnej do po­
łudniowej nie można nazwać ,/szla­
kiem bojowym". Był to raczej „konny 
rai'd", nowy laur sławy do przedwojen­
nej kariery wyścigowca. Był to jednak 
równocześnie ostatni raid Andersa w 
Polsce.

Jeden do- 
co czyni

z wykręt

*
Hitlerowców można było przecież 

bić mimo ich przewagi w uzbrojeniu, 
mimo barbarzyńskich metod prowadze­
nia wojny. Bili ich i to tęgo prości 
żołnierze, pieenurzy i artylerzyści. 
Bili choćby w tej samej bitwie nad Bzu­
rą, od której uciekł Anders. Bili fa­
szystów, „SS-manów" z pancernej 
gwardii Hitlera, kanonierzy 6 baterii 
17 pułku artylerii lekkiej, a nie dowód­
cy typu Andersa. (B. FI. P.)

nowe M MMI
Z. WASILEWSKIEGO

Ł Ó D Z(PAP). W Studio Filmów Ku­
kiełkowych „Filmu Polskiego" w Łodzi 
produkowane są pierwsze polskie krót­
kometrażówki z udziałem kukieł w cha­
rakterze aktorów. Inicjatorem i realiza­
torem filmów tego rodzaju jest znany 
artysta-plastyk Zenon Wasilewski.

Zenon Wasilewski zbliżył się do fil­
mu kukiełkowego poprzez karykaturę. 
Specjalizując się w używanych przez 
siebie do karykatur kompozycjach 
fotomontażowych, zaczął jeszcze przed 
przed wojną wprowadzać statyczne do­
tychczas kukiełki do drobnych krótko­
metrażówek.

W najbliższym czasie widz polski 
oglądać będzie nową krótkometrażów­
kę, do której scenariusz oraz stronę 
graficzno-plastyczną opracował Zenon 
Wasilewski. Muztlkę do krótkometra­
żówki napisał Jerzy Herald. Treścią 
nowego filmu kukiełkowego (230 m) 
jest wesoła opowieść o sennych pery­
petiach leniwego i opieszałego w pracy 
biuralisty. Z. Wasilewski pracuje obec­
nie nad scenariuszem wielkiego filmu 
kukiełkowego (600 — '700 m), który
wyprodukowany zostanie w roku 1950. 
Będzie nim czarodziejska historia pa- 
jacyka, który doetaje się do krainy ba­
jek dziecinnych i odgrywa w nich waż­
ną rolę.

Historia narodu bułgarskiego, któ­
ry w dniu 9 września br. obchodz.i 
piątą rocznicę przejęcia władzy przez 
masy pracujące, jest historią ciężkiej, 
krwawej walki o wolność.

Tradycje wyzwoleńcze tkwią głę­
bokimi korzeniami w przeszłości Buł- 
garii. Legendarne imiona Wasila Lew- 
skiego i Christo Botiewa przyświe­
cały bohaterskiej walce z jarzmem 
tureckim. Bułgaria dwukrotnie otrzy­
mała wolność z rąk narodu rosyjskie­
go: pierwszy raz w drugiej połowie 
XIX wieku w wyniku zwycięskiej 
dla Rosji wojny rosyjsko-tureckiej 
drugi raz, przed 5 laty. Dynastia Ko- 
burgów związała kraj politycznie 
i ekonomicznie z Niemcami. W 1923 r. 
ta przepaść pomiędzy narodem i wła­
dzą doprowadziła do faszystowskiej 
dyktatury Czankowa, który zalał Buł­
garię krwią. Przeszło 100 tysięcy 
wyroków śmierci w więzieniach 
i na szubienicach znaczyło drogę 
faszyzmu. Od 1923 roku do 9 wrze­
śnia 1944 roku milion 400 tys. osób 
przebywało w więzieniach i obozach 
i to w kraju z ludnością 7-milionową! 
Są to cyfry bardzo wymowne.

Po uwolnieniu kraju przez Armię 
Radziecką i zwycięstwie Frontu Oj­
czystego 9 września 1944 r. z ciem­
nych kazamat policyjnych wydobyte 
zostały na światło dokumenty, świad­
czące o bohaterskiej walce narodu 
bułgarskiego o swoją wolność. Mimo 
straszliwego terroru ukazywały się 
pisma tajne rewolucyjne „Rabotni- 
czeski Wiestnik" i „Rabotniczesko 
Dieło“. Nieprzerwana uporczywa wal­
ka o wolność na przestrzeni ostatnich 
20 lat uniemożliwiła carowi Borysowi 
i klice dworskiej wciągnięcie Bułga­
rii do wojny po stronie Niemiec. Nie 
powiodło się sformowanie ani jednej 
znaczniejszej jednostki wojskowej na 
wzór błękitnej dewizji hiszpańskiej 
lub włoskich czarnych koszul do wal­
ki ze Związkiem Radzieckim. Nie by­
ło to rzeczą przypadku, lecz wypły­
wało z silnie zakorzenionego w spo­
łeczeństwie bułgarskim ducha wol­
nościowego i poczucia solidarności 
z narodami słowiańskimi. Dzięki te­
mu, gdy wybiła godzina wyzwolenia, 
rząd Frontu Ojczystego, utworzony 
w nocy na 9 września 1944 r., natych­
miast włączył wszystkie siły moralno- 
polityczne i materialne do walki Sło­
wian i całej postępowej ludzkości 
z hitlerowskimi Niemcami. Zerwaw­
szy okowy faszyzmu i skupiwszy się 
pod sztandarem Frontu Ojczystego, 
naród bułgarski wszelkimi siłami dą­
żył do zwiększenia swego wkładu 
w dzieło wspólnej walki o sprawie­
dliwy i trwały pokój, o demokrację. 
Front Ojczysty, utworzony z inicjaty­
wy nieodżałowanej pamięci zmarłego 
Jerzego Dymitrowa, jest sojuszem ro-

botniczo-włościańskim i ludowej inte- 
ligencji pod przewodnictwem partii 
komunistycznej w celu ostatecznego 
zniszczenia kraju faszyzmu i ugrun- 
towania solidarności i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej.

Wielkie przemiany, jakie dokonały 
się w Bułgarii, przyjęte zostały wro- 
go w krajach anglosaskich, które przy 
pomocy reakcji bułgarskiej usiłowały 
rozbić Uront Ojczysty, izolować par­
tię komunistyczną, wywołać przez dy­
wersję i sabotaż, chaos gospodarczy 
w kraju i obalić władzę ludową. Je­
żeli wysiłki te się nie powiodły, na­
ród bułgarski zawdzięcza to czujnej 
i energicznej swojej partii komuni­
stycznej oraz poparciu, jakie nowa 
Bułgaria doznaje na terenie między­
narodowym ze strony Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej.

Władza ludowa po wyzwoleniu kra­
ju z jarzma faszyzmu znalazła zdez­
organizowaną gospodarkę krajową. 
Opracowany i wykonany został dwu­
letni plan, który pozwolił podnieść 
produkcję przemysłową Bułgarii 
o 57%. Wybudowana została nowa 
linia kolejowa Pernik — Wołujak 
i Łowiecz — Trojan, droga przez 
przełęcz Chaimboaską, wielkie zakła­
dy cementu .,Wulkan" i rozpoczęta 
budowa miasta przemysłowego Dy- 
mitrowgradu. Przestrzeń zasiewów 
wzrosła o 27% w porównaniu z 1947 
rokiem, a ogólny urodzaj pomimo lat 
posuchy osiągnął prawie poziom 1939 
roku. Dzięki planowi 2=letniemu ob­
niżono cenę na chlcb i zniesiono sy­
stem kartkowy. Wprowadzono wolną 
sprzedaż w magazynach różnych pro­
duktów rolnych, zakupionych przez 
państwo poza planem kontyngento­
wym. Po wykonaniu planu 2=letniego 
naród bułgarski przystąpił do reali­
zacji zakrojonego na szeroką skalę 
planu 5-letniego na okres 1949—1953 
roku. Naród bułgarski budujący no­
we życie, z entuzjazmem przystąpił 
do wykonania 5=letniego planu,'ma­
jącego na celu realizację zasad socja­
lizmu w Bułgarii. Idee, które głosił 
i o które walczył wódz narodu Jerzy 
Dymitrow, podchwycone zostały przez 
jego następców, którzy dzieło budo­
wy socjalizmu prowadzą dalej w ści­
słej przyjaźni i współpracy politycz­
nej, gospodarczej i kulturalnej ze 
Związkiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej.

W dniu święta narodowego Bułga­
rii przesyłamy bratniemu narodowi 
wyrazy podziwu dla jego twórczej 
pracy i życzenia wykonania przed­
terminowo 5-letniego planu dla umoc­
nienia zasad sprawiedliwości demo­
kracji i utrwalenia pokoju.

H. Barański

STRONA 2

Uczony murzyński 
z AMERYKI 

przejazdem w Warszawie
WARSZAWA (PAP). W Warsza­

wie bawi przejazdem uczony murzyń­
ski prof. William du Bois, delegat ame­
rykański na Konferencję Pokojową w 
Moskwie, autor licznych dzieł z dzie­
dziny socjologii i historii. Po kilku­
dniowym pobycie w stolicy prof. du 
Bois uda się do Pragi, 6kąd przez Pa­
ryż powróci do Nowego Jorku.

„NIEZWYKŁY" WIECZÓR MUZEALNY 
na Wystawie Instrumentów Muzycznych i pamiątek po Fr. Chopinie 

w POZNANIU

Nr 248

Środowy wieczór w salach Muzeum Wielkopolskiego w Poznaniu był nie­
wątpliwie wydarzeniem artystycznym dużej miary. Składa si4ę na to kilka 
względów. Wzgląd pierwszy — Wystawa Instrumentów Muzycznych, której 
otwarcie nastąpiło właśnie tego dnia, jest pierwszą na taką skalę zorganizo­
waną w Polsce wystawą z zakresu instrumentoznawstwa. Wzgląd drugi — 
Wystawa połączona została z Wystawą Pamiątek Chopinowskich i w całości 
ujęta, jako uczczenie stulecia śmierci Fryderyka Chopina. Wreszcie wzgląd 
trzeci — uroczyste otwarcie Wystawy miało ramy tak niebąnalne, z taką ar­
tystyczną pomysłowością j smakiem opracowane, że stać się może wzorem 
w organizowaniu podobnych imprez.

Od dłuższego już czasu obserwujemy 
dążenia dyrekcji Muzeum Wielkopol­
skiego do uczynienia z tej ins-tyitucji nie 
tylko przechowalni szacownych ekspo­
natów, lecz przede wszystkim żywego 
ośrodka kulturalnego. Sporo już pozy 
tywnych osiągnięć w tym kierunku mie­
liśmy możność zanotować. Obecnie 
otwarcie Wystawy Instrumentów Mu­
zycznych i Pamiątek Chopinowskich 
zapisujemy, jako naprawdę niezwyKiy 
„wieczór muzealny".

Krótkie przemówienie wstępne St. 
Hebanowskiego — kierownika literac­
kiego Opery Poznańskiej, charaktery­
zujące Wystawę jako hołd złożony 
Chopinowi w Roku Jubileuszowym — 
po czym przy starym klawesynie, stano­
wiącym jeden, z eksponatów, zasiada 
znany klawesynista prof. Kazimierz Fla- 
tau. Ożywają utwory starych kompo­
zytorów polskich — „Prelud" z 1650 r. 
Podbielskiego, „Polonez" z 1782, Gra- 
howieckiego, muzyka taneczna z XVI 
wieku z tabulatury organowej Jana z 

I Lublina, Przygotowuje to wspaniale na-

strój do oglądania wystawy starych in­
strumentów, pochodzących nie tylko ; 
z własnych, najbogatszych dziś w Pol­
sce muzycznych zbiorów Muzeum Wiel­
kopolskiego ,ale pościąganych praco­
wicie z całego kraju, wydobytych z 
ukrycia prywatnych i muzealnych zbio. 
rów.

Wreszcie następuje kulminacyjny 
punkt uroczystości. Zasiada przy for­
tepianie jeden z najwybitniejszych 
chopinistów współczesnych prof. Sta­
nisław Szpinalski. W muzealnej sali 
płyną tony chopinowskich mazurków. 
Huczą okiaski. Artysta wstaje od 
współczesnego fortepianu i przechodzi 
do drugiej sali, gdzie na podium, wśród 
cennych pamiątek po Wielkim Muzy­
ku stoi pamiątka najcenniejsza — for­
tepian Chopina z Antonina, na którym 
w latach 1827 i 1829 w czasie swych 
pobytów w Poznaniu grywał Fryderyk 
Chopin.

W salj zapada wielka cisza. Z dale­
ka, z drugiej sali, z niewidocznego in­
strumentu płyną lekko przytłumione

dźwięki Preludium des-dur. Wzrusze­
nie aż dławi gardło. Jest uroczyście i 
podniośle. Fortepian Chopina 
się Jego melodią — pięknie

I w trwającym jeszcze 
wniosłego wzruszenia ogląda 
chwil parę Wystawę Chopinowskich 
Pamiątek: rzadkie wydanie dzieł, ma­
skę pośmiertną, odlew ręki, fotografie 
i ryciny, związane z osobą i twórczo­
ścią Chopina, medale, 
prasowe i krytyki.

Wystawa pamiątek 
stawą Instrumentów 
której, szczególnie w dziale dawnych 
polskich instrumentów, wiele jest nader 
cennych eksponatów ,jak skrzypce i 
wiole Grablicza i Dankwarta. Dział 
instrumentów ludowych demonstruje 
niespodziewane bogactwo kształtów 
wielu zapomnianych już lub należących 
do rzadkości, pzęsto prymitywnych a 
czasem bardzo precyzyjnych instiumen. 
tów powstałych z samorodnej ludowej 
inwencji,

W sumie — ważna kulturalna impre­
za w pięknych ramach. Inicjatorzy i 
organizatorzy z dyr. K. Malinowskim, 
prof. S. Śzpinalskim i komisarzem Wy­
stawy, kustoszem działu muzycznego 
Muzeum, p. Z. Szulcem na czele mogą 
być dumni ze swej pracy. '

T. Kraszewski

odezwał 
i blisko, 
nastroju 
się na

obrazy, artykuły

łączy się z Wy- 
Muzycznych, na

Nowo otwarte muzeum 
w Rogalinie 

jest najnowocześniejszym 
w POLSCE

Zadanie współczesnego muzeal­
nictwa nie ogranicza się do groma­
dzenia i konserwacji zabytków.

Muzeum w Rogalinie, to zbiór 
eksponatów dawnego rzemiosła ar­
tystycznego, rozmieszczonych jed­
nak na tle historycznym, uwypu­
klonym dokumentami myśli postę­
powej.

Muzeum, w Rogalinie mieści się 
w ogromnym pałacu, dawnej sie­
dzibie Raczyńskich, która w myśl 
wskazań Manifestu P. K, W. N. 
służy dziś całemu Narodowi.

Eksponaty wielkiej wartości ar­
tystycznej i historycznej rozmiesz­
czone są w 15 przestrzennych sa­
lach, z których każda stanowi od­
dzielną całość. Z nich na wyszcze­
gólnienie zasługują*.

sala admirała Krzysztofa Arci­
szewskiego (ur. w Rogalinie), 
i spraw morskich XVII wieku, 

sala J. Lelewela i Demokracji 
Polskiej — połowa XIX wieku, 

sala „Wiosny Ludów" — Rewo­
lucja 1848 r.,

sala J. I. Kraszewskiego i in.

Zwiedzamy muzeum w Rogalinie
Dostępną dla każdego wycieczkę 

organizuje Inspektorat Kulturalno- 
Oświatowy Spółdzielni „Czytelnik" 
wspólnie z Okręgową Radą Zw. 
Zaw. oraz z Biurem Podróży „Or­
bis".

Wyjazd z Poznania do Puszczy- 
kówka nastąpi w niedzielę, dnia
II września o godz. 8.00. Przyjazd 
o godz. 19.10. Koszt wycieczki od 
osoby 120 zł. W tym: przejazdy ko­
leją, promem przez Wartę oraz 
wstęp do muzeum.

Zgłoszenia przyjmuje Inspektorat 
Kulturalno-Oświatowy Spółdzielni 
„Czytelnik", ul.
III pt. od godz. 
dróżv „Orbis”,
8—18.

Z uwagi na 
miejsc prosimy

Działyńskich 10,
8—16 i Biuro Po-
Pl. Wolności, od

ograniczoną ilość 
o wcześniejsze do­

konywanie zgłoszeń.



kronika
WRZESIEŃ
Sobota

Mikołaja 
Mścibora

Słońce wsch.: g 6,17 
zachodzi: g. 19.21 

Księżyc wsch.: g. 20.12 
zachodzi: ,g 9.23

POZNAN
TEATRY

Polski: dziś o godz. 1-9,30 — r.Klub ka­
walerów".

Aktora i Lalki: dziś o godz. 18 — „Kró­
lewna Śnieżka".

KINA
. — -Pot^Pieńcy" o g. 15,30, 18 i
20.30; Bałtyk „Harry Smith odkrywa Ame- 
rTM" g. 15,30, 18 i 20.30; Muza — „Zdra- 
dziecki pościg" o godz. 16, 18 i 20; Rialto 
,,Trójka trefl" o godz. 15,30, 18 i 20,30: 
Warta — /Opowieść o prawdziwym czlo. 
wieku" o godz. 16, 18 i 20; Aktualności 
nr 37 o godz. 10. 11, 12 i 13.

DZIEŃ POZNANIA *
Referat krajoznawczy przy ORZZ orga­

nizuje w każdą niedzielę atrakcyjne wy­
cieczki. W najbliższą niedzielę projektuje 
się kilka bliższych i dalszych wycieczek, 
a więc: pociąg popularny do Wrocławia 
na obchód „Święta Plonu", wycieczka au­
tami nad jezioro w Bytyniu w pow. sza­
motulskim, wycieczka do Parkowa w pow. 
obornickim oraz wycieczka koleją do Pusz- 
czykówka, skąd pieszo do Rogalina. W 
niedzielę wyrusza także pociąg popularny 
do Warszawv. celem tej wycieczki jest 
zwiedzenie trasy W—Z i zabytków stolicy.

*
W najbliższą sobotę społeczeństwo poz­

nańskie witać będzie na ulicach miasta 
oddziały wojskowe, wracające z obozów 
letnich na zimowe kwatery. Oficjalne po­
witanie odbędzie się na pl. Stalina przed 
Uniwersytetem.

*
Na Komandorii powstaje budowane przez 

ZOR nowe wzorowe osiedle robotnicze. 
Składać się ono będzie z 6 wielkich blo­
ków z dwu i jednopokojowymi mieszka­
niami oraz domu handlowego, gmachu 
szkolnego ltd. Na miejescu dawnych za­
budowań fortecznych powstanie nowoczes­
ny stadion sportowy. ZOR buduje także 
gmachy mieszkalne: dla profesorów Uni­
wersytetu na rogu ul. Rokossowskiego i 
u). Limanowskiego oraz dla pracowników 
Zjednoczenia Energetycznego przy ul. Pol­
nej 66. Spo< >wać się więc możemy że 
trudna sytuacja mieszkaniowa w Poznaniu 
ulegać będzie stałej zmianie na lepsze.

*
W Zakładach H. Cegielski zostało ostat­

nio zatwierdzone kilka awansów i przesu­
nięć pracowników na wyższe stanowiska. 
Inspektorami personalnymi zostali inlanowa 
ni: dla FO — p. L. Chojnacki, dla PP i 
FA — p. T. Solmann. Komendantem straży 
przemysłowej H'.P został p. A. Dolata, 
jego zastępcą p. Sz. Antowskl, a komen­
dantem w Oddziale I na Głównej p. T. 
Manicki. Pracownik Oddziału FN p. Sza- 
blewski zostaj mistrzem produkcji a p. J. 
Szuba — mistrzem tokarskim.

KROTOSZYN
Trójmecz pływacki.- Na zakończenie se­

zonu odbędzie się staraniem Z. S. „Gwar­
dia" Krotoszyn na pływalni w Łazienkach 
Miejskich w dniu 11 bm. o godz. 14 trój­
mecz pływacki w którym wezmą udział Ż. 
K. S. „Górnik" Zabrze Śląsk K. S. „Związ­
kowiec" Łódź i Z. S. „Gwardia" Kroto­
szyn.

Święto lotnictwa obchodzono w Kroto­
szynie uroczyście. W sobotę wieczorem od­
był się capstrzyk oraz manifestacja publicz­
na przed ratuszem. Referaty na temat od­
rodzonego lotnictwa wygłosili: por. Horo- 
paszko oraz przewodn, Szymankiewicz. 
Uroczystość zakończono odegraniem hym­
nów państwow 'ch polskiego i radzieckie­
go oraz ;,Międzynarodówki". W niedzielę 
odbyła się zbiórka uliczna na Dom Lotnic­
twa w Warszawie. (fk)

Najpiękniejszy wieniec dla Gospodarza Państwa 
oHaroiiuli chłopi pouiatu średzkiego

Piękna słoneczna pogoda przyczyni- 
|ła się, że mieszkańcy wsi średzkich 
szczególnie- licznie uczestniczyli w 
pięknych korowodach żniwnych, w 
banderiach konnych itp. Trudno jest 
tu określić w których miejscowoś­
ciach „dożynki" były najlepiej zorga­
nizowane. Wszędzie przebijał jedna­
kowy podniosły nastrój tłumów, ilość 
których określić można było na 10 
tys. ludzi. Wszyscy zgodnie manife­
stowali wolę bezrolnych, mało-i śred­
niorolnych chłopów, dążących do po­
głębienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, wolę mobilizowania sił do o- 
brony pokoju, w walce z podżegacza­
mi wojennymi, to uwidaczniało się z 
licznych transparentów i w hasłach nio 
sących dumnie obok czerwonych, zie­
lonych i narodowych sztandarów 
przez brać chłopską i delegacje robot­
nicze ze Środy.

Po przemarszu korowodów żniw­
nych przez ulice miasteczek jak Za­
niemyśla, Kostrzyna i wsi gdzie odby­
wały się uroczystości w cieniu miej­
scowych parków, nastąpiła część ofic­

Nad nowymi metodami nauczania
radzić będą nauczyciele w Ostrowie

W nowej Ludowej Polsce szkoła wy­
chowuje przyszłych budowniczych lep­
szego jutra, obywateli zdolnych do wy­
pełnienia nowych obowiązków, które 
nakłada nowa rzeczywistość i perspek­
tywa jej rozwoju. Wobec tych wielkich 
zadań nauczycielstwo musi dokonać 
przeglądu prac dotychczasowych i za­
planować pracę na przyszłość, a szcze­
gólnie na rok szkolny 1949/50. W tym 
celu Inspektorat' Szkolny i Powiatowy 
Zarząd Związku Nauczycielstwa Pol-

Nowy dyrektor
Państw. Lic. Rolniczo -Hodowlanego 

w Środzie
Dotychczasowy dyrektor Państwowe­

go Liceum Rolniczo-Hodowlanego w 
Środzie inż. mgr Połowicz, ustąpił z 
dniem 1 września br. ze stanowiska dy­
rektora tej szkoły.

Do czasu zatwierdzenia nowego dy­
rektora, funkcję powyższą powierzono 
p. inż. Mieczysławowi Cybie, dotych­
czasowemu wykładowcy, (gr)

,---------- RAWICZ ---------- s
Pożar stogu, w nocy z dnia 5 na 6 

września br. w godzinach pomiędzy 2 
a 3 nad ranem wybuch pożar w Kątach 
pod Rawiczem Pastwą płomieni padt 
stóg żyta mieszczący w sobie ponad 20 
wozów żyta. Na szczęście zboże było 
ubezpieczone.

Nowe władze Związku Samopomocy 
Chłopskiej, W tvch dniach nastąpił 
wybór nowego prezesa Powiatowego 
Zarządu Związku Samopomocy Chłop­
skiej w Rawiczu, którym został wybra­
ny Sobie&ki Jan z Leszna — działacz 
samopomocowy. Wiceprezesem został 
— Józeł Kolan sekretarzem — Włady­
sław Jędrkowiak

Gminne dożynki w powiecie odbędą 
się w dniu 11 września w gminach Ju­
trosin, Rawicz i Miejska Górka.

jalna, na program której składały się Środa, którzy wystawili bardzo udat-
przemowienia przedstawicieli władz, 
delegacji robotniczych, chłopskich 
oraz młodzieży. Moment wręczania 
wieńców dożynkowych przez młodzież 
ubraną w stroje krakowskie, był 
szczególnie podniosły.. Obok przodu­
jących w pracy chłopów i robotników 
rolnych, wieńce wręczono również ro­
botnikom, przodownikom pracy z fa­
bryk średzkich.

Ogółem wręczonych zostało w po­
wyższych miejscowościach 103 wieńce. 
Na podkreślenie zasługuje delegacja 
chłopów gm. Kostrzyn, która jeden z 
najpiękniejszych wieńców żniwnych 
ofiarowała dla pierwszego obywatela 
w kraju — Prezydenta R. P. Bieruta. 
Wieniec powyższy został przesłany spe= 
cjalną pocztą.

Zakończeniem części oficjalnej, by­
ły występy poszczególnych miejsco­
wych zespołów świetlicowych rzęsiś­
cie oklaskiwanych przez zebranych. 
Wzbogaceniem programu uroczystości 
w Kleszczewie był między innymi wy­
stęp robotników i robotnic z Tkalni — 

skiego zwołał na dzień 10 i 11 bm. do 
Ostrowa zjazd nauczycieli wszelkich 
typów szkół z miasta i powiatu Ostro­
wa. Wezmą w nim udział także przed­
stawiciele władz, partii, stronnictw po­
litycznych i komitetów rodzicielskich.

Pierwszy dzień zjazdu odbędzie się 
w sali Domu Kultury i będą na nim 
omawiane osiągnięcia 1 praca szkół o- 
raz instytucji, oświatowych i wycho­
wawczych w roku ubiegłym.

W drugim dniu zjazdu będą omówio­
ną wydane przez Ministerstwo Oświaty 
ncwe programy nauczania dla szkół o- 
gólnokształcących od kl. I do XI. Pra­
ce sekcyjne obejmą ogółem ok. 480 
nauczycieli Koncepcje realizacji zadań 
programowych będą uwypuklone od 
strony praktycznej i wychowawczej.

(md)

i----- GOSTYŃ ----- 1
Koło Miejskie Stronnictwa Demokra-- 

tycznego zwołuje zebranie 6zkolenlo« 
we na poniedziałek, dnia 12 bm. w lo-- 
kalu własnym Początek zebrania o 
godz,- 20

Gminne dożynki gminy Gostyń, od­
będą się w przyszłą niedzielę. Zbiórka 
uczestników o godz 13 w Strzelnicy 
w Gostyniu, skąd o godz. 14 wyruszy 
korowód przez, miasto do Darku w Du-- 
©inie. W korowodzie wezmą udział 
wozy udekorowane, przodownicy pra­
cy, żniwiarze i żniwiarki i banderia 
konna. W Dusinie odbędzie się wręcze­
nie wieńców, przemowa Starosty, tańce 
ludowe ltd., po czym koncert i zabawa 
ludowa. Dożynki te zapowiadają się bar­
dzo ciekawie, toteż udział w nich lud­
ności wiejskiej i miejskiej na pewno 
będzie bardzo licznv.

Walne zgromadzenie Księgarni Spół­
dzielczej odbędzie się w niedzielę, dnia 
11 bm o godz 16 w sali gimnazjalnej. 
Na porządku obiad sprawa dalszego 
istnienia tej spółdzielni, która w ostat­
nim czasie poniosła dotkliwe straty.

nie — obrazek sceniczny z życia wsi 
współczesnej. Zabawy ludowe w par­
kach w cieniu rozłożystych drzew po­
łączone z licenymi atrakcjaffti o na­
grody, dopełniły bogaty repertuar u- 
roczystości dożynkowych.

W dniu 11 bm. podobne uroczystoś­
ci zostaną zorganizowane dla gminy 
Środa — w Źrenicy, oraz grniny Do­
minowo — w Dominowie.

(gr)

I-------  OSTRÓW ------- >
Oddział Redakcji i Administracji: Ostrów 

ulica Wolności 20 m. 3, tel. 422.
Ważniejsze telefony: Powiatowa Komen­

da M. O. — 579 Komisariat Miejski — 816 
Ochotnicza Straż Pożarna — 350, Informa­
cja Kolejowa — 601 i 602, Informacja 
Pocztowa — 02 i 03, Sz-pital Powiatowy 
(Starokaliska) 435.

Repertuar kin: Słońce „Wioska na po­
graniczu" — produkcji czeskiej, Piast — 
„Radziecka Ukraina" — produkcji radziec-, 
kiej.

Związek Zawod°w" Metalowców zwołuje 
swoje zebranie na dzień 9 bm. o godzinie 
18,30 do sali „Grand Cafe" przy ul. Wroc­
ławskiej. .

Konferencja Związków Zawodowych. W 
dniu 18 bm. o godz. 10 w sali „Grand Ca­
fe" odbędzie się Powiatowa Konferencja 
Związków Zawodowych, 'która podsumuje 
dotychczasową r-acę związków oraz wyty­
czy linię dalszej pracy. W związku z tym 
odbywają się w tych dniach w zakładach 
pracy zebrania, na których wybierani zo- 
stają delegaci na tę konferencję. Na kon­
ferencji tej zostanie również wybrana no­
wa Powiatowa Rada Związków Zawodo­
wych.

Odbudowujmy Stolicą! Powiatowy Za­
rząd Towarzystwa Odbudowy Warszawy 
zaplanował zorganizować we wrześniu br. 
kilka imprez dochodowych. W dniu 10 bm. 
o godz. 20 odbędzie się w sali Teatru Miej­
skiego zabawa taneczna z wieloma niespo­
dziankami. Dnia 11 bm. o godz. 15, w par­
ku Zw. Bojowników o Wolność i Dem. 
będzie bawił się cały Ostrów. Spodziewa­
na jest loteria fantowa. Druga zabawa ta­
neczna odbędzie się ponownie w dniu 17 
bm. W każdą niedzielę bież, miesiąca zor­
ganizowane zostaną w mieście i powiecie 
zbiórki na odbudowę Warszawy i Poznania. 
Społeczeństwo miasta i powiatu ostrow­
skiego nie powinno uchylać się od drobnej 
ofiary na rzecz odbudowy stolicy Państwa 
i województwa.

Tegoroczny obchód Święta Lotnictwa od­
był się w ub. niedzielę. Poza akademią, 
odbytą w przeddzień święta, na program 
której złożyły się występy artystyczne o- 
raz referat o znaczeniu Ligi Lotn:czej, kul- 
minacjnym punktem programu obchodu był 
pokaz lotów na lotnisku Aeroklubu 
Ostrowskiego. W godz. przedpołudniowych 
została przeprowadzona kwesta uliczna, do­
chód z której został przeznaczony na bu­
dowę Domu Lotnika w Warszawie.

Rekrutacja młodzieży do szkół średnich 
ogólnokształcących i zawodowych dała po­
żądane wyniki. Na terenie powiatu ostrow­
skiego zwerbowano d> szkół średnich ogól­
nokształcących ponad 350 kandydatów do 
szkół zawodowych ponad 450 kandydatów. 
Do szkół średnich ogólnokształcących przy­
jęto nieomal wszystkich kandydatów. Je­
dynie gimnazjum mechaniczne zawiodło 
zwerbowanych, bowiem na 300 zgłoszonych 
kandydatów przyjęto tylko 50 z braku 
miejsca. Liceum Administracyjno-Handlo- 
we przyjęło 130 uczniów. Według zaczerp­
niętych danych z dyrekcji szkół, połowa 
przyjętych do szkół uczniów, to dzieci ro­
botników. reszta to dzieci chłopów i inte­
ligencji pracującej. Liczba dzieci robotni- 
czo-drobnochłopskich do szkół średnich 
zwiększa się corocznie. (md)

Pned 10 laty

Jak Niemcy 
weszli do Śremu

Gdy wybuchła wojna, w Śrem e 
mniemano powszechnie, że fu" będzie 
nad Wartą jakaś linia obronna. Wnio­
ski takie uzasadniały między innymi 
zasieki z drutu kolczastego w pobliżu 
głównego mostu na Warcie. Śrem le­
żał na przedpolu właściwej linii obron­
nej. Rezydował tu sztab Wielkopolskiej 
Brygady Kawalerii z gen. Abrahamem 
na czele. Brygada ta wchodziła w skład 
armii „Poznań '. W nocy z 2 na 3 wrze­
śnia oddziały śremskie otrzymały drogą 
telefoniczną rozkaz wycofania się. W 
dniu 4 września opuścili Śrem ułani z 
15 pułku. W dniu 5 września ostatnie 
oddziały saperów wysadziły w godzi­
nach popołudniowych most na Warcie, 
a krótko potem dalsze trzy mosty 
mniejsze przy drodze do Poznania. Mi­
mo to można było jeszcze pieszo przez 
most przejść po położonych w tym ce­
lu belkach, Dla komunikacji towarowej 
wybudowała cywilna ludność prom. 
Większość mieszkańców opuściła Śrem 
już w pierwszych dniach września, 
zwłaszcza urzędnicy, których częściowo 
ewakuowano pociągami. Zarząd mia­
stem objął specjalny Kom Obywatel­
ski z p. fi. Dąbrowskim (późn ej przez 
Niemców rozstrzelanym) na czele.

Wkroczenie Niemców odbyło się w 
dniu 8 września 1939 r. w godzinach 
popołudniowych. Od strony Gostynia 
przybył niewielki oddział żołnierz}' z 
oficerem na czele. Grupa ta zatrzyma­
ła się przed mostem i ustawiła tam 
zwrócone w stronę miasta dwa działka 
przeciwpancerne.

Niebawem nadeszyły dalsze oddzia­
ły wojska. Nazajutrz polecono lud­
ności polskiej, której zaczęło napływać 
do miasta coraz więcej, zebrać się na 
Rynku. Tam dokonano pewnego prze­
sortowania, wybrano rzemieślników do 
różnych prac a spośród przytrzyma­
nych na sali kina p. Sałacińskiego, 
wybrano pierwszych zakładników.

W dniu 9 września od rana zabrali 
się Niemcy do zbudowania prowizory­
cznego mostu na Warcie. Do pierw­
szych zarządzeń — poza wprowadze­
niem godziny policyjnej — należał rta- 
kaz kłaniania się wszystkim umundu­
rowanym Niemcom. Po domach prze­
prowadzano rewizje rzekomo w celu 
poszukiwania radia, broni i ukrytych 
mężczyzn. 1 ta-k zaczęły się rządy hi­
tlerowskiego okupanta, (jh)

Czytajcie
i rozpowszechniajcie 

,&tos 

Wielkopolski"

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE^ 

wykonuje najstarsza Fachowa Firma
K. KĘDZIERSKA!

* Poznań ===
Ogrodowa 11

WtFSw T”1-98’63 ■Rok 1914
Nagrodzona na P WK

Lekarskie
Mgr Kuntzówna, specjalistka 
pielęgnacji cery, włosów. Sło­
wackiego 34, m. 4. tel. 94-34, 
od 10—13 i 15—17. Indywi­
dualne stosowanie własnych 
kosmetyków. 9a-9

Wolne posady
Zespól PGR Płociczno. pow. 
Choszczno, stacja kol. i pocz­
ta Tuczno poszukuje natych­
miast: rządców, kalkulatorów 
magazynierów i szwajcarów. 
Zgłoszenia osobiste lub listow­
ne Wynagrodzenie wg układu 
zbiorowego pracy._____ _9aJ56
Murarze, dekarze i robotnicy 
budowlani na stałe prace akor­
dowe natychmiast. Oddział Bu­
downictwa Przemysłowego, Ro 
kossowskiego 101. 10631

Panienka do dziecka i pomo­
cy przyjmie lekarz Mielżyn- 
skiego 10. m. 7. C1901

Ekspedientka do piekarni, siła 
fachowa, potrzebna zaraz. Da. 
szyńskiego 44._________ k925
Starszy pomocnik piekarski, 
uczeń, z utrzymaniem, mogą 
się zgłosić Piekarnia Wierz- 
bięcice 34. k924

Szuka posady
Student A. II. po Lic Handl. 
przyjmie w Poznaniu posadę 
księgowego: 8 lat praktyki. 
Oferty Glos Wielkopolski Ro­
kossowskiego 16. nr 1546

F1643

Nauka
Koedukacyjne Kursy Maszyno 
pisania metodą dziesięciopal- 
cową. Ratajczaka 36. — Tele- 
ton 504-70,__________ p5198
Roczna Szkoła Kosmetyki-Ma- 
sażu dr Ireny Rudowskiej — 
Łódź. Piotrkowska 175 m. 5. 
tel. 109-01 — przyjmuje za­
pisy. 9b-3

Redakcja*. Poznań, ul. Dztałyńskich 10 Telefony; 
redaktor naczelny 52909, zssŁ t©d. nacz 50231, 
sekr. redakcji 50-662, dział anielski 50-232. nocny 
50-234 1 64-72.
Redaktor naczelny; Jan Zagierski.
Administracja (prenumerata) Poznań, ul. Marsz 
Rokossowskiego 16. tel. 6972. Konto PKO Po­
znań V-4499
Biuro ogłoszeń: Poznań, ul. Wyspiańskiego 16 
1 ptr., tel. 64-75 1 62-70. Konto PKO Poznań 4499 
Wydawca: Spółdz. Wydawn.-Ośw. „C2ytel 
nlk" Delegatura w Poznaniu. uL Wyspiańskie­
go 10. tel 62-70? 

Tłoczono- Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zak ad Główny » Poznaniu ' K—900

OBUWIE URTOPEDYCZnE
E. wykonuję

-BRACIA JAROCCY
Poznań, Matejki 11 — telefon 74-64

Maturalne zespoły dla ekster- 
nistów. Wpisy:Łukaszewicza 2 
m, 10._______________ 10520
Lekcji w zakresie gimnazjal­
nym udzielają studenci. Ofer­
ty Głos Wlkp. nr 10677.

Sprzedaże
Materace wyścielane wykonu 
je „Rekorda" ul. Kurzanoga 
(boczna Ratuszowej) p5149

Sztandary
ST. JAKUBCZAK
Poznań ChwialkowskiegotS 
(dawn. szwajcarska) o5159

Paramenta kośc.elne 
wykonuje i referuje

Srebro, przedmioty artystycz­
ne, użytkowe sprzedaż —
kupno. Komis Lamus" Sie- 
roca 5/6, ,p5160
Meble różne wielki wybór ko 
rzystnie. Janiak Poznań. Ry­
bak i 6 w podwórzu___ p5255
Bernardyn (suka), zła. mądra 
12 miesięcy Daszyńskiego 48. 
m._6. _ ___________  10701
Reklamówka „Hansa", dobry 
stan, potrzebny szlif, tanio 
sprzedam Daszyńskiego 48, 
m. 6._________  10700
NSU 200 cm sprzedam. — Da­
szyńskiego 56, m. 4, k922
Sprzedam setkę w dobrym sta­
nie. Kilińskiego 1. zakład fo­
tograficzny.___   k923
Dom nowy ogródkiem sprze­
dam 850 000. Stanisław Kmie- 
ciak, Mi-iósław ul. Bogdań- 
skiego 1,______________ k92p
Jamnik długowłosy brązowy, 
roczny. Dąbrowskiego 191. te­
lefon 37-78. C1900

Państwowa Roszarnia Lnu i Konopi w Pile przyj­
mie zaraz na dobrych warunkach:

2 elektryków
Od w/w kandydatów wymagana jest co najmniej 

3-letnia praktyka 1 uprawnienie rzemieślnicze. 
Zgłoszenia osobiste, względnie oferty z życiorysami 
1 odpisami świadectw przyjmuje Biuro Personalne.

9 a-62
Sprzedam okazyjnie wózek 
dziecięcy (autko). Plac Ber­
nardyński 1. m. 8 p5389.
13 roi pszczół sprzedam z po­
wodu wyjazdu (nowoczesne 
Dadany), 11 000 za ul z pszczo­
łami. Aleksandęr Gregorius. 
I-uciny. Śrem.  p5381
Wózek spacerowy (sportkę) 
sprzedam. — Grudzieniec 66. 
m. 1, C1899
Parcele budowlaną. 7000 m* 
Poznań-Rataje. Adres wskaże 
Czytelnik. Armii Czerwonej 1 
nr 1703. C1896

Kupna
Konie na rzeź kupuję Odbiór 
samochodem Zgoła Poznań 
Masztalarska 8 telefon 20 20.

P5167
Maszyn biurowych — kupno 
sprzedaż naprawa Piotr Pie 
przycki aleje Marcinkowskie 
go 28 skład naprzeciw pocz. 
ty Telefon 23-62 P5191

Maszyny do pisania liczenia 
i powielania — kupuje sk’ad 
maszyn Mielhńskiego 18

P5118
Konie na rzeź kupuję Stani, 
sław Gałkowski Poznań Zam 
kowa 7 tel 31 55 __ 9a 5
Konie na rzeź kupuję Odbiór 
samochodem Nowak Poznań 
Daszyńskiego 26 telef 2J 10 
21-11 n5168

sztuczne o5.560

kupimy
Fa Henryk Żak
Poznań, Gnieźnieńska32

Nożyce do cięcia tektury, gilo 
tynę maszynę do szycia (auto­
mat). rycówkę Szyperska 1. 
telefon 18-09. P5366

Wolne lokale
Garaże wynajmie Brzeskiauto, 
Jakuba Wujka 8 Tel 25-42.
______ _________ P5226

Komfortowe mieszkania za 
zwrotem kosztów remontu. — 
Wiadomość: Dlac Ratajskie­
go 9. m. 2. p5376

Szuka okalu
Trzy pokoje kuchnią, łazienką, 
w Gorzowie, zamienię na mniej­
sze Poznaniu, ewtl. z dopłatą. 
Oferty: Poznań Śniadeckich 
30. m. 3, Łukaszewicz. 10708

Młoda nauczycielka gimn. szu­
ka pokoju. Oferty Głos Wiel­
kopolski Rokossowskiego 16. 
nr 1548 F1645
Dwie pracujące studentki (sio­
stry) poszukują mieszkania. 
Oferty Głos Wielkopolski, Ro­
kossowskiego 16 nr 1565.

FI 66.2

Dnia 7 września 1949 zmarł w Szpitalu Powiatowym w Ostrowie, po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, śp.

Jerzy Woziwodzki
przeżywszy lat 71.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10. 9. 1949 r. o godz. 15.30 z domu 
żałoby Rynek 24.

W ciężkim smutku pogrążeni 
syn, synowa, wnuk i rodzina

Msza św. za duszę Zmarłego odbędzie się . w poniedziałek, dnia 
12. 9. 1949 o godz. 6,30 w kościele farnym.

Osobnych zawiadomień się nie wysyła.
Ostrów Wlkp., dnia 8 września 1949 r.

9b-38

Potrzebny

KSIBBOUJy-
obznajmiony z jednolitym planem kont. 
Posada do objęcia natychmiast.
Podania z życiorysem i odpisami świadectw 
składać: Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców „Wspólnota", Wschowa k- Leszna, uL 
Ratuszowa 9. 9a-65

______ Zguby______
Zgubiono kenkartę, wydaną 
Siedlcach legitymacje mi­
strzowska Izba Rzem. Warsza­
wa, zameldowanie, inne doku­
menty — nazwisko Leonard 
Szwarc zegarmistrz. Oddać 
wynagrodzeniem. Kraszewskie­
go 14 10623

Zgubiono kartę nr 6771'49, 
wystawioną przez Urząd Za­
trudnienia. k921

Rożne
Warsztat naprawy maszyn biu­
rowych Rohowski i Ska, Miel- 
żyńskiego 18 tel 43 25 

p5119

+
Dnia 4 września 1949 zginął śmiercią tragicz­

ną pracownik naszej instytucji, śp.

Józef Kosmowski
uczeń clektromonterski

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 września Ur. 
o godz. 10,50 z kaplicy cmentarnej w Gór- 
czynie. 9a-85

Miejska Poznańska Kolej Elektryczna 
Dyrekcja Rada Zakładowa

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie 
i oddali ostatnią przysługę, śp.

z Przybylskich
Czesławie Malińskiej

składamy tą drogą serdeczne
Bóg zapłać!

W710 Mąż, dzieci 1 rodzina

Nr 248 ABCD STRONA 3



kier, brygady tynkarzy łrusłu „MosilłgosłroJ*

NAJNOWSZE METODY PRACY
tynkarzy moskiewskich KTO ZWYCIĘŻY f

Od dawien dawna tynkarze, podobnie jak murarze, pracowa­
li we dwójkę, parami. Jeden był majstrem, drugi pomocnikiem, 
podręcznym. Taki system organizacji pracy wymaga wielu maj­
strów o dużych kwalifikacjach. Tymczaśem przy obecnym ogro­
mnym rozmachu budownictwa mieszkaniowego w ZSRR odczuwa 
się stale brak dostatecznej liczby doświadczonych tynkarzy: w 
brygadach przeważają młodzi, niedoświadczeni robotnicy budo­
wlani. Dlatego też wewnętrzne wykończenie budynków pochła­
niało dotąd wiele czasu.
Pracując przy budowie wielkich do­

mów mieszkalnych Nr 9 i 11 pizy ul. 
Gorkiego w Moskwie, zastanawiałem 
się1 często nad opracowaniem metody 
.przyspieszonej-, która bez zwiększenia 
nakładu pracy pozwoliłaby zwiększyć 
tempo robót tynkarskich. Myślałem: 
dlaczegóż nie mielibyśmy naśladować 
przodujących murarzy Moskwy, któ­
rzy pracują „piątkami". Nadszedł 
czas, by tynkarze, wzorem murarzy 
również rozdzielili proces produkcyjny 
na poszczególne czynności, by go-roz­
członkowali.

W myśl mojego pomysłu, w pierw* 
sze.j dekadzie maja roku bieżącego 
stworzona została brygada tynkarska, 
stosująca najnowsze metody pracy. 
Nasza brygada składa się z 19 ludzi, 
Doświadczonych majstrów jest dwóch 
— ja i towarzysz Kapitanów. Wszyscy 
pozostali robotnicy — to młodzież.

Brygada składa się z 5 ogniw.
Praca, systemem potokowym zaczyna 
się od tego, że dwóch tynkarzy sta- 
wia tak zwane „latarnie’’ — występy, 
wykazujące, jaka powinna być gru­
bość warstwy tynku. Jako drugie pra* 
cuje ogniwo mechanizatorów: tynkarz 
i jego pomocnik, po wykonaniu tak 
zwanego „obryzgu" ścian, nakładała 
następnie dwie warstwy zap>rawy. Tę 
drugą czynność wykonuje dość pro­
stej konstrukcji mechaniczny rozpry* 
skiwacz. Sufity i niewielkie pomiesz* 
czenia pokrywa warstwą zaprawy spe­
cjalny • pulweryzator. Zaprawa i ce­
ment podawane są na piętra za po* 
średnictwem metalowych rur, przepro­
wadzonych od węzła, to jest miejsca, 
w którym się je przygotowuje. Na 
miejscach pracy jest o wiele czyściej. 
Na podłodae nie leżą obecnie pokłady 
tynku, którego dawniej zbierało się 
tak dużo, że trzeba go było wywozić 
taczkami,

Mechanizacja procesu, wymagają* 
cego największego nakładu pracy, po­
zwoliła zaoszczędzić wielb setek go­
dzin. Okazało się, że w ciągu zmiany 
można zagruntować do tysiąca metrów 
kwadratowych. Aby wykonać ta ręcz* 
nie, potrzebna byłaby brygada, skła­
dająca się z 10—15 iudzi.

Kiedy drugie ogniwo przechodzi do 
sąsiednich izb, cieśle ustawiają rusz­
towania, które montują z ruchomych 
metalowych- belek i słupów. Znów 
wraca pierwsze ogniwo, by z ruszto* 
wań pokryć roztworem sufity 
część ścian.

Teraz przychodzi kolej na 
ogniwo Tynkarze wykonują 
o prostym profilu i przy pomocy sza­
blonów i listew „ciągną" skompliko­
wane gzymsy i ornamenty.

Pracownikom czwartego ogniwa po­
wierza się wykończenie narożników. 
Następnie sześciu robotników, wśród 
których znajduję się również i ja, „za­
cierają” sufity i górną część ścian. 
Na tej czynności kończy się cykl prac

tynkarskich, po których malarze mogą 
przystąpić do malowania pomieszczeń.

Pracując w wyspecjalizowanych 
ogniwach, wychowankowie szkół rze= 
mieślniczych szybciej nabierają wpra* 
wy i pracują z większą pewnością, 
przy czym jakość robót wykończeniom 
wych stale się polepsza.

W pierwszym dniu pracy według 
nowego systemu, piąte ogniwo — za* 
tiudnione przy pokrywaniu ścian i 
stropów, wykonało pracę na 50 me- 
trach kwadratowych, a obecnie po- 
krywa ponad 100 metrów. Tynkarz, 
Dymitr Kalinin, w ciągu jednej zrnia* 
ny wykonuje po 8—11 narożników za- 
miast, tak jak dawniej 2—3.

Potokową metodę stosują już i 
tynkarze trustów budowlanych 
sklewskiej Rady Miejskiej.

Okazało się, że wkroczyliśmy
właściwą drogę. Dalsze doskonalenie 
naszej metody pracy leży w granicach 
naszych możliwości, będzie jednak 
wymagało pewnej pomocy ze strony 
przemysłu. Należało by rozpocząć pro* 
dukcję maszyn do końcowego zacie- 
rania tynku, produkcję lekkich linii 
aluminiowych, zamiast dotychczas u- 
żywanych linii drewnianych itd.

Ten nowy sprzęt techniczny żarów*
no jak coraz lepsza organizacja pro-*Zygmunta Sawickiego; 23.10 Muzyka taneczna.

inni 
Mp-

na

cesów produkcyjnych przyniesie tyn­
karzom radzieckim możność dalszego 
udoskonalania przyspieszonych metod 
pracy.

Piątek, dnia 9 września 1949 r.
8.05 Pogadanka pt „Nauka w Związku Radziec­

kim" w opr. Antoniego Sowińskiego; 8.15 Operowa 
muzyka baletowa; 12.20 Audycja dla wsi; 12 50 
Muzyka: 12.55 ..Melodie iudowe" w wyk. zespołu 
Tadeusza Wesołowskiego; 13-30 Audycja z okazji 
Miesiąca Odbudowy W-wy i Poznania; 13.35 Mu­
zyka obiadowa; 14.00 „Opowieść o Chopinie" Ada­
ma Czartkowskiego; 14.15 Popularne utwory 
skrzypcowe i fortepianowe; 15.05 Kącik dziecięcy; 
16.05 „Marian Buczek" — słuchowisko: 16.20 
Muzyka słowiańska Wykonawcy: Franciszek Lu- 
kasiewicz (fortepian) Zofia Chwoyka-Cbaróampo- 
wicz (śpiew): 16.45 Przegląd wydarzeń: 17.15 
Koncert dla przodowników pracy; 18.00 „Poma­
gamy w budowie Warszawy" — audycja słowno- 
muzyczna; 18.15 Przegląd prasy młodzieżowej; 
18.20 „Święto Narodowe Bu'garii‘‘ — audycja 
specjalna; 19,15 „Porozmawiajmy" — audycja 
Biura Studiów; 19.20 Koncert rozrywkowy z Buda­
pesztu; 20.00 ,,Z historii królów i papieży" — 
pógadanka; 20.15 Muzyka; 20.30 Koncert symfo­
niczny — transmisja z Edynburga; 22.10 „Mozaika 
muzyczna"; 22.45 Teatry w Wielkopolsce; 22.50 
Muzyka taneczna; 23.10 Muzyka operowa.

Sobota, dnia 10 września 1949 r.
12.04 Wiadomości południowe oraz przegląd 

prasy stołecznej; 12.20 Audycja dla wsi; 12.55 
,,Na swojską nutę" — gra zespól. Władysława Ka­
czyńskiego; 14.45 Felieton; 15.15 Muzyka; 
15-30 „Druga klasa wita pierwszą" — reportaż 
ze szkoły; 16.00 Reportaż w związku z „Miesiącem 
Odbudowy Warszawy"- 16 20 Przegląd kulturalny 
ze Szczecina; 17.15 „Przy sobocie po robocie";
18.15 „Wieczór Mickiewiczowski"; 18.40, „Ro­
manse" w wyk. Mieczysława Szaleskiego (altówka);
19.15 „Na muzycznej fali"; 20.00 „Dożynki" — 
audycja poetycka; 20.20 Koncert rozrywkowy 
z Czechosłowacji; 21.40 „Teatr Eteręk" — list 
prof Pęduszki. pióra Jeremiego Przybory; 22.00 
Muzyka taneczna w- wyk Orkiestry P. R. pod dyr. 
Jana Caimera; 22.45 Reportaż, dźwiękowy pt. „Po-

iznań wita wojsko wracające z ćwiczeń‘‘w opr. red. 
* 7vamiinta Muzyka taneC7łia

Poznań czy Śląsk B
A trakcyjne spotkanie piłkarskie z 

eyklu rozgrywek o puchar im. śp. 
Józefa Kałuży, pomiędzy reprezentacja, 
mi okręgów śląskiego i poznańskiego 
odbędzie się w niedzielę 11 bm. o godz. 
17 na boisku Związkowca — Warty 
przy ul. Rolnej.
W związk i z rów. 

ną ilością punktów 
zdobytych przez o. 
bie drużyny w te­
gorocznych roz­
grywkach pucha­
ru, spotkanie nie­
dzielne zadecydu. 
je, który z okrę­
gów uplasuje się 
na czele tabeli.

Reprezentacja Poznania ma pewien 
handicap nad Ślązakami, bowiem pozo­
stał jej jeszcze do rozegrania mecz z 
Warszawą, podczas gdy Ślązacy w Po- 
naniu kończą I kolejkę.

Obie drużyny wystąpią w niedzielę 
w swych najśilniejszych składach: 
Śląsk — Janik; Durhiok i Janduda; Du­
da, Wieczorek j Suszczyk; Alszer, Cie­
ślik, Spodzieja, Muskała i Dybała. Po-

Kryfitkowiak; Sobkowi ak i Py- 
da; Słoma, Tarka, Skrzypniak; Kołtu- 
niak, Anioła, Czapczyk, Białas i Smól- 
ski.

W przedmeczach spotkają się: o go­
dzinie 14 LZS Puszczykowo i Unia Mar­
gonin a o godz. 15.30 reprez. juniorów 
Poznania z repr. obozu jun. Margonin.

i górną

trzecie 
gzymsy

Kto ma dzieci... ;
T> ożmawiałem ,w tej sprawie z wielo- i 

ma młodymi mamusiami. Wszyst- I 
kie mówią to samo. W jakimkolwiek ’ 
sklepie zapytać o ten artykuł, sprze- j 
dawca rozkłada bezradnie ręce: „Nie , 
ma, nie wyrabia ; ę". I to nie tylko w ' 
Poznaniu, ale w innych miastach Polski.

„Co ja mam z moim maleństwem i 
zrobić?" ■— pyta niejedna stroskana 
mamusia. I słusznie: dziecko bowiem, 

' po za garnuszkiem do mleka i zabaw- 
j kami, potrzebuje bardzo często pew- 
j nego skromnego naczynia, stojącego j 
’ zwykle w nocy pod łóżeczkiem, a któ- / 
| rego nazwa jest odwróceniem słowa j 
( „dziennik". 1
| , Jedna z matek pisze w tej sprawie do I 

■ redakcji:
T „Jest tyle teraz urodzeń, zapotrzebo- 
; wanie zwiększa się stale, wyrabia się ! 
' różne typv garnków, a tego tak po- i 
| trzebnego artykułu nie ma. Kto ma dzie I 

ci, wie jak niezbędny jest w domu 
taki nocniczek".

A — właśnie o to chodzi. Ludzie kie­
rujący produkcją garnków i wszelkiego 

: rodzaju naczyń, mają na pewno dzieci.
Niechże więc wczują się w sytuację 
wielotysięcznej rzeszy najmłodszych 
obywateli którym brak tego „niezbęd­
nego artykułu". Niechże przypomną so­
bie że i oni też byli kiedyś takimi 
malcami, odczuwającymi te same po­
trzeby życiowe!

Należy czym prędzej zwiększyć pro­
dukcję wspomnianych naczyń z usz­
kiem. Niechaj ich będzie ;ak najwięcej. 
Nie będzie tragedii, nawet gdy wypad- 
ną trzy sztuki na — głowę...

Trzeba to uczynić o ile możności 
szybko. gdvż jak wiadomo zbliża się 
jesień — okres coraz dłuższych nocy..

( Kto ma dzieci, ten wie, co to znaczy. 
> MIK

NOWELKA KONKURSOWA (31) U. Al. Krakowski

Mistrzostwa Pływackie
Okrecu ^oznańsMego

SENIORÓW I JUNIORÓW
TTzisiaj rozpoczynają się w Pozna- 

niu na pływalni miejskiej w So- 
łaczu Pływackie Mistrz. Okr. Poznań­
skiego pań i panów oraz juniorek i ju­
niorów z udziałem najlepszych zawod­
niczek i zawodników Okręgu Poznań­
skiego. Na starcie zobaczymy wszyst­
kich rekordzistów Polski i Okręgu z 
Malicką, Zurkówną, Cichońskim, i Tae- 
dlingiem na czele.

Ze względu na wspaniały wynik uzy. 
skany przez przedstawicieli naszego 
Okręgu na zawodach Rumunia — Pol­
ska w Bukareszcie należy się liczyć, że 
niejeden rekord zostanie pobity.

Program mistrzostw dla seniorów jest 
następujący:

mężczyźni: 100, 200, 400 i 1500 crawl., 
100 klas. „B" 200 klas. „A" i „B" i 100 
m grzbiet;

sztafety: 4X100 m zmiennym, 4^200 
m crawl., skoki z trampoliny i wieży.

Jako nowa konkurencja dla mężczyzn 
w tym roku wprowadzono 50 m styl, 
dow. z granatem w ręku start z dołu.

Kobiety: 100. 200, 400 crawl., 100 m 
klas. A i B 200 klas. ,,A", 100 m grzbiet.

Sztafety: 4x100 m zmiennym, 4X100 
m crawl.

Juniorzy j juniorki ten sam program. 
Mistrzostwa odbywają się w dniach 

9, 10, 11, 12 września na pływalni miej­
skiej w Sołaczu. 9 bm. o godz. 18, 10 
bm. o godz. 17, 11 bm. o godz, 16 1 12 
bm. o godz; 18.

TAJEMICZA PUSZCZA
r — hop — hop,

wszystkie mamy płaczą —
------ nuci pod nosem mała

- wybierając się na trzeci

TV a obóz jedziemy 
99*-' — wszvstkię n 
hej. ha!" 
Bronka ■ 
obóz, tym razem nad zatoką pucką — 
do Rzucewa. Plecak już zapakowany, 
mundurek wyprasowany — a rozkaz 
brzmi: „w środę 4 lipca, rano, zbiór* 
ka w pełnym, obozowym ekwipunku 
na dworcu". Rano tego dnia ostatnia 
„domowo-budzikowa" pobudka. Po* ■ 
żegnanie, ostatnie napomnienia i — 
żegnaj domku rodzinny na m‘esiąc! i 
Podróż upływa w nastroju „śpiewno* : 
wesołym". Harcerki są pełne werwy 
i ochoty. Bronka, uczuwając gwał­
towny: głód, szturcha Kryskę, spełnia­
jącą funkcję referentki od spraw „gę* i 
bowo-żołądkowych". Za chwilę oby­
dwie dziewczynki wsuwają z apety­
tem bułki z pasztetówką, polane — 
sokiem malinowym (wynik trzymania 
pękniętej butelki z tym nektarem we­
spół z bułkami). Do Pucka, t. zn. do 
najbliżej położonego od wyznaczone­
go leża — „kolejowego" miasta, przy­
jeżdża pociąg iuż ... po południu.
Wozów ani na lekarstwo! Ha! Cóz 
teraz począć!? Młodsze harcerki plus 
trzy delegatki z każdego obozu wyru­
szają „per podięs". Bronka i Krysia 
są delegatkami. A więc naprzód 
marsz! Droga bardzo ładna — prowa­
dzi wąską ścieżynką między łanami 
zbóż, potem lasem przez którego 
drzewa prześwieca morze. Na miejsgu 
sprawa się komplikuje. Nie ma 
leśniczego, który by wyznaczył miej­
sce na obóz, nie ma wozów, nie ma 
nawet morza (ponieważ wieś zakry­
wa szerszy horyzont). Jest tylko mle­
ko i wonne, miękkie sianko w stodo­
le. Ale dzielna trójca nie tak pręd­
ko zmienia się w cielątka! Ona nąusi 
jeszcze dzisaj zobaczyć, jak wygląda 
plac pod miesięczny dom — namiot. 
Po pewnym czasie znajduje eta leśni­
czy, a dwie skromne ,dryndułki" wy* 
ruszają do Pucka po sprzęt. Młode 
harcerki są oczarowane widokiem, 
który rozpostarł się przed nimi, gdy 
dotarły, wraz z leśniczym, do „raju 
wybranego'*. Sosny, choinki na wzgór* 
ku, gdzie stanąć mają namioty, a tuz 
u stóp — morze. Słońce zachodzi o- 
świetlając ostatnim czerwonym bla­
skiem ledwo widoczny już półwysep 
helski. Nie można niestety długo za­
chwycać się czarem i poezją kraj­
obrazu, trzeba bowiem pójść do P- in­
żyniera — zarządcy majątku rzucew-- 
skiego z gorącą prośbą, o jakikol­
wiek pojazd „Trudna rada iść będzie 
trzeba, choć z dostaniem wozu będzie 
pewnie bieda" — szepcą dzielne 
dziewczynki (zachód słońca miał więc 
wpływ nie tylko na rymotwórstwo u 
Słowackiego). Wkrótce cała trójka 
staje pod badawczym wzrokiem sro­
giego p. inżyniera i coś tam bąka pod 
nosem. Nagle Kryska gwałtownie 
szturcha w bok Bronkę: -.„Coś tak 
oniemiała! Rozwijaj swą elokwen­
cję!" Z determinacją harcerka żabie* 
ra do dzieła. Stara się przemówić

do uczuć ojcowsko-matczynych pana, 
inżyniera i jego małżonki: „dzieci są 
takie małe, nie mają swych koców! 
Najmłodsze ma cztery latka, a naj­
starsze 
pięć!" 
Dzielna trójka 
się, ogromnym, drabinastym wozie po 
plecaki do Pucka. Pierwszy raz do­
świadczają przyjemności trzęsienia 
się przez godziny na zwykłym „drab- 
niaku", z nogami zwieszonymi na 
drogę. Próbują nawiązać konwersację 
z towarzyszami podróży — chłopaka­
mi z majątku, lecz wkrótce musaą 
zrezygnować z tego, wyrażają się oni 
bowiem niezrozumiałą dla nich chiń- 
szczyzną — po kaszubsku. Droga po­
wrotna jest jeszcze milsza. Jest go­
dzina pierwsza w nocy. Księżyc 1 
gwiazdy świecą, a nasze bohaterki 
siedzą wysoce romantycznie — bo -na 
stercie plecaków, tłukąc się po wy* 
boistej, wiejskiej drodze. Na miejecu

zaledwie... — czterdzieści 
Po chwili... Vitctoria! — 

je dzie na trzęsącym

się, że cała

dziwnego, że „stare" rzucewskie har­
cerki w zupełności temu hasłu hołdu­
ją. Co prawda do połowy tylko czyn­
nie, a resztę biernie bo tylko do je­
dzenia zabierają się czynnie a nie 
one podchodzą, lecz są podcho­
dzone. Mu to nawet tutaj pewną 
tradycję. Wiadomo już wszystkim, 
że ilekroć trzyma wartę żaśtęp 1: 
„Starych Sów" — musi się coś dziać. 
To ktoś porywa płachtę namiotową, 
to kocioł wędruje na drugą stronę je­
ziora w trzcinyi, to w malinach ktoś 
siedzi... Jednym słowem dzieją się 
jakieś straszne rzeczy. Nie wiadomo 
czemu to przypisać. Chodzą gadki, 
zresztą nie sprawdzone że ktoś s:ę 
komuś podoba i w len sposób wyraża 
swe uczucia. Drudzy twierdzą, że 
zawsze ktoś podchodzą, tylko inne 
zastępy na warcie śpią, a „Stare So­
wy", mając oczy przyzwyczajone do 

Co jest 
„im- 

polegają przeważnie na sie-

w R-zucewie dowiadują
banda śpi snem sprawiedliwych w 
stodole, a przywiezione rzeczy; spo­
czywają w lesie bez żadnej opieki. O, 
na to honor harcerki nie może po* 
zwolić! Wciągają więc plecaki i — 
dalej w las — nad morze! Dzwonią 
menażki, ale jeszcze głośniej dzwo* 
nią zęby. We trzy, samiuteńkie, w 
nieznanym lesie. Ńa miejscu — we 
wzniesionym już namiocie, robią 
względne posłanie, ubierają się ciepło, 
wejście zamykają (zostawiając jeden 
róg namiotu rozsznurowany — droga 
ewentualnej ucieczki) i po chwili 
kołysana szumem morza dzielna trój* 
ka zasypia „snem sprawiedliwych". 
Minął pierwszy dzień na obozie — 
.pierwsza noc w „Tajemniczej pusz* 
cisy".

*
Jedzenie — to rzecz mało ciekawa, 

ogólnie znan, polegająca na porusza­
niu szczękami w odpowiedniej szyb' 
kości. Vażdy wyga obozowy wie, Ze 
to dnie eą na obozie do jedzenia, za 
to noce — do podchodzenia. Nic więc

ciemności, czujnie pilnują, 
prawdą nie wiadomo. Otóż te 
prezy" 
dzieniu w krzakach i malinach. Po 
odpowiednim pokłuciu się i poparze­
niu dany osobnik umyka goniony 
światłem latarek i drżącym: „Śtóóóój! 
KKKttooo iiidzie?!" — a w ostatecz­
ności . gwizdkiem, stawiającym, od ra* 
zu cały obóz na nogi. Dziewczęta po* 
rywają za ogromne 'kije i pędzą... dwa 
kroczki od namiotu, aby „złapać" 
tego, który zląkł się alarmu i siedzi 
gdzieś skulony pod krzaczkiem o ki­
lometr od obozu. Po pewnym czasie 
słyszy 6ię opowiadania: „Już go mia­
łam! — Ale dostał ode mnie kijem!!" 
iip. Po chwili te groźne Pallas Ateny 
wpadają znów słodko w objęcia Mor* 
feusz-a. I znów zapada cisza...

*
Na zabawach, grach, ćwiczeniach, 

mijają dnie, tygodnie, aż wreszcie 
nadszedł wieczór, który miał być* 
ostatnim na obozie. „Sowy" takie 
zwykle gadatliwe, siedzą napuszone, 
„Lisy" pochowały się gdzieś w „no* 
irach", „Koły" miauczą żałośnie... 
Nagle gwizdek! Zbiórka! Ciemno 
wkoło... las szumi... Drzewa pytają 
się wzajemnie, dlaczego taki smutek 
wie je z tych zawsze „od ucha do 
ucha" uśmiechniętych buż? Na śro* 
dek występuje ta miła komendantka 
Ulka (chociaż pospolicie „Jędzą" zwa­
na) i... drzewa zrozumiały. Nie będzie 
już wśród nich tej miłej bandy, nis 
będą patrzyły już na ich życie, nie* 
zdarn© grzebar/e rękoma i nogami — 
pospolite zwane pływan cm... Ża chwi­
lę kilka postaci o zmierzwionych, gę­
stych cżupryaiach, z wielkimi kijami 
w ręku iańezy pożegnalny taniec 
„murzynów"... „Baczność". W tył — ro­
zejść się!"... Po długiej, długiej chwi* 
li wszyscy znikają w namiocie. 
Jeszcze kilka' ciężkich westchnień, 
parę podciągań nosem („tak mi się 
jakoś oczy pocą!") i... skończył się 
ostatni wieczór na obozie... Zegnaj 
„Tajemnicza puszczo!"

„Ha — Em"

Gorzowie rozegrane zostały wy­
ścigi motocyklowe o mistrzostwo 

okręgowej Ligi żużlowej w których 
zwyciężyła „Gwardia" (Krotoszyn) — 
21 pkt., przed „Gwardią" (Gorzów) — 
18 pkt. i Motorowym Klubem z Kępna 
— 11 pkt.

W wyścigu dla zwycięzców poszcze­
gólnych biegów pierwsze miejsce zajął 
Stercel (Gorzów), osiągając czas 2-04 
min.

KTO walczy 

o drużynowe mistrzostwo 
klasy A?

yjajbliższa niedziela przyniesie nasię, 
pujące spotkania z cyklu rozgry­

wek o drużynowe mistrzostwo POŹB 
w klasie A:

W Gorzowie tamt. Gwardia walczy 
Związkowcem (Szamotuły).
W Ostrowie tamt. Kolejarz spotka się 
poznańską Gwardią.
W Kaliszu tamt. Włókniarz będzie

miał ze przeciwnika gnieźnieńską 
Stellę.

W Poznaniu drużyna Stali (HCP) wal. 
czyć będzie o godz. 20 w hali Ciężkie­
go Przemysłu Targów Poznańskich z 
ósemką Gwardii (Trzcianka).

z

z

Z notatnika szachisty
W „Belwederze" rojno i... (/warno 

niestety! Drodzy entuzjaści Królew­
skiej Gry! Gorąco prosimy Was o 
zachowanie ciszy na sali. Bojowa 
postawa naszego mistrza Kwileckie- 
go nie upoważnia nikogo do rozmo­
wy pełnym głosem. Wyłączmy 160 
strun naszego cennego organu głoso­
wego i... mówmy szeptem. Będą nam 
za to wdzięczni przede' wszystkim za­
wodnicy i niezmordowany — już za­
chrypnięty — p. Kubicz, kierownik 
turnieju. A przecież gracze z dniem 
każdym walczą ostrzej i zapięcie) o 
cenne punkty. *

Boje czwartej rundy — Dreszer 
prowadzi. Kto mu przetnie pasmo 
zwycięstw? To pytanie zaciekawia 
wszystkich.

Pełen humoru i „wiedzy szacho 
wej" Gawlikowski, jest w formie. 
Bije Dzięciołówskiego i ściskając mu 
dłoń uśmiecha się:

„Dziś chłodniej i lepiej widać co 
się dzieje na szachownicy"!

*
Atmosfera pełna napięcia. Idzie o 

każde pół punktu. Dr Arłamowski 
(Bochnia) jest zadowolony, że szachy 
ściągają tyłu miłośników. 1 my cze­
kamy na dzień, kiedy polskie sza­
chownice zbliżą się swym poziomem 
do szczytów artyzmu urcymistrzów 
radzieckiego sportu szachowego.

Stasiek z ulicy Małeckiego woła:
„Józku! A będziesz w Belwederze! 

To dobrze! Dziś Makarczyk leje Ar 
tarnowskiego"!

Ten głos 12-letniego mikrusa upew­
nia. nas, że młodzi śą, że coraz bar­
dziej pochłania ich sport szachowy.

(Kapę)


